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Dawny konwikt X X . Pijarów, a 
teraz głów ny szpital miejski 

w e Lwowie.
Do obudzenia narodu Polskiego , długim  

le targ iem  uśpionego, przyczynił się niepospoli­
cie zakon X X . P ijarów . — Jak  szeroką jest da­
w na  P o lska , w  każdym  je j zakątku w dzięczna 
pam ięć znajdzie ślady tego użytecznego tow a­
rzy stw a , k tóre z grona swego tylu uczonych 
mężów, a z pomiędzy uczniów ty lu  zacnych o- 
byw ate li, ojczyźnie przysposobiło. — K ośció ł i 
Łellegium  nobilium X X . P ijarów  w e L w ow ie, 
założony około roku 1 7 a l od Sam uela G łow iń­
skiego, B iskupa Hebrońskiego, Suffragana L w o­
w sk iego , z konw iktem , w  którym  m łodzieńcy 
ślachetuycli domów b ra li przyzwoite stanow i 
swemu ukształcenie. — Na utrzym anie k ilkuna­
stu m łodzieży, niemającycli sposobu opłacenia 
konw iktorskiej p en sy i, zap isa ł tenże X . Suf­
fragan  G łow iński położoną pod Lw ow em  ro­
dzinną majętność sw oją W inn ik i, w raz z zam­
k iem , obecnie na rządow ą fabrykę tabak i o- 
bróconym. — Z  tego to funduszu, po zniesieniu 
zakonu X X . P ijarów , utrzymywano w  akadem ii 
Tereziańskiej w  W iedn iu  pew ną ilość m łodzie­
ży ślacheckiej, stosownie do dochodu, przez re - 
dukcye bankocetli znacznie uszczuplonego, któren 
teraz  do konw iktu X X . Jezuitów , w e L w ow ie 
nie dawno założonego , jest przydzielony. — 
B udynek wTe Lw ow ie jeszcze nie zupełnie w y­
kończony, przeznaczył rząd teraźniejszy na szpi­
ta l  powszechny miejski, dla chorych i o b łąk a­
nie zm ysłów  mających. Jest to gmąch ob­
szerny, na odległym  przedm ieścia w zgórzu po­
staw iony, a zate'm dla świeżego pow ietrza tak  
p rzesz łem u , jako tez  teraźniejszemu swojemu 
przeznaczeniu w ielce dogodny. — Oprócz D y­
rek to ra  szpitalu i F izy k a , którzy są doktorami 
medycyny, zaw iadują pomocą lekarską: Chirurg 
naczelny, dwóch Assystentów k lin ik i i chirur­
g ii i dwóch Praktykantów’. — W  tymże szpi­
ta lu  znajduje się apteka, instytut anatomiczny, 
i  oddział położniczy, w  którym  praktyczną na­
ukę b iorą początkow i Akuszerowie i A kuszerki. 
  Jest tu razem praktyczna szko ła  dla C hirur­
gów , którzy teoretyczne nauki w  uniw ersytecie 
ukończyw szy, posadę cyrkularnych albo domi- 
nikalnych Chirurgów  dostąpić zam yślają. — 
Część gospodarcza tego zak ładu  jest pod zw ierz­
chnością zarządcy , VerioaUerem zwanego. —

Rząd k ra jo w y  jest najwyższym  tego zakładu 
opiekunem.

L. IŁ

N a wchodzie do Czech.
C zeska  k ra in o , — ty leżysz w  mogile, — 
Z am arła  w  grobie, —  ja k  miasto Pompeji, 
N iegdyś potężna, — słynna w ieków  tyle, — 
K iedyż ci ranek zabłyśnie nadziei? —

Spojrzyjno na wschód, —  jak  tw oja si os trzy ca, 
Z  ciernia koronę na głowrę zaw iesza, —
A  pędzi naprzód, — jako  b łyskaw ica, 
W ystrze la  ogniem, — na w ojnę przyspiesza.

Spojrzyjno na wrschód; — ja k  św iata  starego, — 
Bożyszcza pchnięte, — w  przepaści się w alą , —• 
Ludy pow stają — z ogniska świeżego, —
Po starych zgliszczach w  płom ieniach się palą.

Spojrzyjno na w schód; — a tajnym twym  duchem 
Zbliż się do Lacha, — tw ych czasów olbrzyma, — 
I  tw’oim Czesko-Słow iańskim  posłuchem , — 
Sprząż serca z bratem , — co berło  już trzyma.

Spojrzyjno na w schód; — i powstydź się sama,
Że gnuśna dotąd , — ............................   .
Na polach Sław  ian —  dźwięczne melodrama, —• 
W  stalowych szablach— śpiew ania posłyszysz! —

Spojrzyjno na w schód; — a groźne tw e duchy, — 
Z grobów’ pow staną —- Tytańskich tw ych cza­

sów , —
S ław iańsk ie j dumy w span ia łe  poruchy, — 
Sztandar rozw iną — w7śród brzęku p a ła sz ó w ! —

Spojrzyjno na w schód; -  ja k  w Lachów  prze­
stw orzach,

Padają  serca i  ofiar tysiące, —
A jednak  w  duchu, — po lądach  i morzach, 
Niecą wolności uczucia go rące! —

Andrzej P.

Źal chłopięcia.
(Z podsłuchane j  p iosnki .)

A c h  Boże mój, Boże, — z w ysokiego nieba, 
Nie daj mi doczekać służebnego chleba; 
Służebny to chlebek —  ciężko wyrobiony, 
Jeszcze go nie dadzą, a już wymówiony.

A  jeźli go dadzą —  ja k  w ierzbow y lis tek , 
Jeszcze się pytają, —  czy go zjadłem  wszystek? 
Z jadłem  ja  go wr izbie, zjadłem  go za drzwiami, 
Co się obejrzałem , —  oblałem  się łzam i. —

Andr%ej P.
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Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskiej.

L iteratu ra  Rossyjska jest rośliną przesadzo­
na z obcej ziemi. T a okoliczność nadaje je j 
h istoryi i  je j samej odrębny charak ter; nie ro ­
zumieć go , nie zwrócić nań całej sw ej uw agi, 
b y ło b y  to nie pojmować literatury  Rossyjskiej 
i  je j historyi. N iektóre rośliny, pod obcy k li­
m at i  na obcą ziemię przesadzone, zachowują 
swój daw ny k sz ta łt;  inne znów zmieniają swe 
w łasności w  m iarę w p ły w u  nowego klim atu i 
św ieżej ziemi. L iteratu ra  Rossyjska może być 
porów naną z roślinam i drugiego rzędu. H isto- 
ry a  je j aż do czasów szczególnie Puszkina (a  
po części aż do obecnej c h w il i) ,  jest ciągiem  
tylko u siłow an iem , aby się wydobyć z pod 
w p ły w u  kunsztownego przeszczepienia, zapu­
ścić korzenie w  now ą ziemię i zasilać się no- 
w em i je j sokami. Idea poezyi zaprowadzoną 
b y ła  z Europy do Rossyi, jako zagraniczny, za­
m orski ziem iopłód. Pojmowano ją  jako  sztukę 
robienia w ierszów  przy uroczystych życia chw i­
lach . T redjakow ski b y ł uprzyw ilejow anym  poe­
ta  dw’orskim, opiew'al bale i m aszkarady dw or­
skie niby w ypadki krajow e. Łomonosow, pier­
w s z y  poeta Rossyjski, pojm ow ał poezyą także 
jak o  ,, opiewanie “  uroczystych w ypadków  , a 
pierw szą jego odą (k tó ra  zarazem  b y ła  p ier­
w szym  w  regularnem metrum napisanym Ros- 
syjskim poematem) b y ła  pieśń na zajęcie Cho­
cimia przez Rossyan. B yło  to w  roku 1/hO. 
Z resztą to pojęcie o poezyi nie u Rossyjskich 
poetów' najprzód się w yrobiło ; temi oczyma spo­
glądano na poezyą w  ów czas w całej ucyw ili­
zow anej Europie. Pow’szechuego w zięcia do­
znaw ały  w tedy same tylko starożytne literatu­
ry , między którem i Grecka, tylko zdaleka zna­
na, krzyw o całkiem  rozumianą b y ła ,  Rzymska 
zaś wńęcej przystępna i lub iona , za id e a ł lite ­
ra tu ry  pięknej uchodziła. Pośród nowTszych li­
te ra tu r ogólnie znane b y ły  tylko jeszcze F ran ­
cuska i  W ło sk a , szczególniej pierw sza, bo naj­
w ięcej u leg a ła  w p ływ ow i Łacinskiej, przynaj­
mniej w  zew nętrznej formie. Niemiec belle try- 
styczna lite ra tu ra  jeszcze wówczas nie is tn ia ła ; 
H iszpańska i  A ngielska po za granicami swej 
ojczyzny nie b y ły  znane.

W p ły w  obydwóch literatu r starożytnych na 
Francuską, a za je j pośrednictwem  na w szystkie 
Europejskie, ograniczał się na niewolniczem na­

śladow aniu zew nętrznych je j form i na w łaśc i- 
wem lub niew łaściw em  zastósow aniu je j pogań- 
sko-mitologicznych pojęć. Poemat liryczny nie 
m ógł się obyć bez liry  i bez pienia. K ażdy  
dram at m usiał być p rzykrajany  na w zór Grec­
kiego lub Rzymskiego; każda epopea m usiała  
się zaczynać od „opiew aj o M uzo“  lub „op ie­
w am .“  Dantego Boska kom edya nie uchodzi­
ł a  za epopeę. Stąd poezyą s ta ła  się re tory­
czną  ; podstaw ą je j b y ł rozbrat z życiem i  
z rzeczyw istością, je j charakterem  likcya i o- 
gólniki. T aką poezyę do Rossyi przeniesiono.

Ł o m o n o s o w  b y ł pierwszym tw órcą Ros­
syjskiej poezyi. „Łom onosow, “  mówi M ickie­
w icz, „ sy n  prostego w łościanina z okolic A r- 
changielska, u rodził się roku 1711, b y ł llo s- 
syaninem północnym , i obok pojętności, w łaśc i­
wej tamecznemu lu d ow i, in ia ł im aginacyą i u- 
czubie, co nie tak  często zdarza się w  jego 
spółkrajow cach. Porzuciwszy dom ojca, u d a ł 
się on do M oskw y, żeby nauczyć się czytać i 
pisać, potem w  Petersburgu oddaw ał się nau­
kom fizycznym i  matematycznym, nakoniec zw ie - 
dz ił Niemcy i  s łu ch a ł lekcyi sław nego naten­
czas filozofa K rystyna W o lfa .

„P isarze Rossyjscy, rozbierając dzie ła  Ło­
m onosow a, pow tarzają  ciągle te  same w yrazy 
uw ie lb ien ia , nazyw ają go Piotrem  W . w  lite­
raturze, ojcem języka, reformatorem narodu i t. 
d . ; żaden nie w'chodzi w  ciekaw'sze szczegóły 
i  nie stara się w ytłóm aczyć, ja k i w p ły w  k ie ­
ro w a ł jego umysłem. Z daje się, że gorąca w a ł­
ka  szkó ł nowych, k tórej on b y ł obecny w  Niem­
czech, uczyniła na nim mocne w rażenie, i po­
d ług  zmian tam zasz łych , p ow zią ł m yśl pró­
bow ać w  Rossyi coś podobnego. Od poetów  
Niemieckich nie p rz y ją ł jed n ak  n ic , prócz ry ­
tm u, w e wszystkiem z resztą szed ł za m etodą 
Francuską, naśladowra ł  J . B . Rousseau. Suchy 
pedantyzm W o lfa  sk ręp o w ał w  nim im agina­
cyą i n ad a ł mu ton zimny, charakteryzujący je ­
go pism a.

,, Zeby mieć w yobrażenie o kopjach , dosyć 
jest zastanowić się nad oryginałem . J . B . Rous­
seau długo uchodził za najw iększego liry k a  
w  Europie nowożytnej. K rytycy Francuscy, a  
za nimi S łow iańscy, pow tarzali c iąg le , że gdy  
zawsze na początku now ej epoki entuzyazm po­
przedza rozum ow anie, w iek  18sty m usiał mieć 
i  zn a laz ł w  nim w skrzesiciela poezyi lirycznej. 
Tymczasem jak i to b y ł  entuzyazm i ja k  poety-

48*
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czna rozpoczynała się epoka, pokazuje to histo- 
rya Piotra W . Rousseau spadł bardzo nisko 
w  opinii powszechnej i wiek 18sty uznany juz 
za najprozaiczniejszy.

„Skąd n, p. pochodziło natchnienie niby

religijne tego rymotwórcy, możemy o tem do­
wiedzieć się z jego własnych przemów, na cze­
le dzieł kładzionych. Nie trzymał się on dro­
gi wieków średnich; w gruncie nie lepszy 
Chrześcianin i Francuz, jak z Horacego Łacin-
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MBS i

Jiik, albo z Łomonosowa Rossyanin, był tylko 
zwolennikiem szkoły, retorem. Rozpatrywał 
systema i teorye poezyi lirycznej, pozna, 
skonale, jak oda składać się powinna, i 
wszy przed oczy kilka psalmów Dawida

starał się bynajmniej dociec głębokiej tajemni­
cy tych utworów, nie usiłował wznieść się do
pojęcia całej poeżw JlebrajSKiej, ale oderwane
.* •' '  ł  * '  • 4 1 ' rjij  szmatki i;.; . Horaće-
S°> wcie?, j urozmaicić poe-
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zyą H ebrajską. T ak  tedy form a Horacyuszo- 
w ska, będąca naśladow aniem  G reckiej, s łu ży ła  
za w zór arcylirykow i Francuskiem u, na k tóre­
go zapatryw ali się Rossyjscy i Polscy.“

D la nas jest dzisiaj podobna poezya ja k  Ło­
monosowa niepojętą; nie ożyw ia wyobraźni, nie 
rozbudza serca , w yw ołu je  tylko nudy i  n ie­
sm ak. Lecz porów nyw ając Łomonosowa z S u -  
m a r o k o w e m  i C h e r a s k o w e m ,  poetami po 
nim występującym i, trzeba koniecznie Łomono­
sow ow i przyznać znakomity ta le n t , k tóry  na­
w et w  fa łszyw ych  formach retorycznej p o ezy itu  
i ówdzie przebija. Tylko D zierżaw in sam je ­
den b y ł  nieporów nanie wyższym poetą od Ło­
m onosowa; aż do pojaw ienia się D zierżaw ina 
n ie m ia ł Łomonosow w spó łzapaśn ika , a choć 
Sum arokow i Cheraskow  od w spółczesnych ró ­
w nie wysoko cenionymi byli, daleko jednak  ni­
żej stali od niego. W  porów naniu do nich ję ­
zyk jego jest czysty i ślachetny, styl g ład k i i 
k rz e p k i, w iersz pełen  blasku i  w zniosłości. 
Skoro nie każdy b y ł  zdolny tak  pisać ja k  Ło­
monosow, nazyw ało  s ię , że do tego trzeba ta ­
lentu. Poezya K ornelow ska, R acinow ska, jest 
dla nas fikcyą, rzeczywistości nieodpow iednią, 
retoryczną, i  zasypiamy przy niej tak  słodko, 
ja k  przy w ierszach Sum arokow a, Lecz aby tak  
pisać, ja k  K orneli i  Racine w  swym czasie p i­
sali, do tego i w  naszym czasie potrzeba w ie l­
kiego ta len tu ; tymczasem pisać ja k  Sumarokow 
nie potrzeba by ło  i za jego czasów żadnych 
zdolności, tylko chęci. W  odach Łomonosowa 
„ d o  Joba“ , w  rannych i wieczornych myślach 
o w ielkości Boga, w idać obok podziw ienia go­
dnej, kunsztownej budow’y w iersza, jeszcze go­
rące uczucie i natchnienie, jakiego nigdzie w  tw o­
rach  Sumarokowa ani Cheraskow a nie ma. In ­
ne także pisma jego rym ow ane nie m ają tych 
zalet; najczęściej są napuszone, rozw lek łe , cięż­
k ie , w  niedostatku dość rozległego przedm io­
tu sztukowane dalekiem i ustępam i od głów nej 
myśli.

Poezya Łomonosowa jest przedewszyslkiem  
panegiryczna i uroczysta. „D o dwudziestu od, 
nazw anych trynmfalnemi , pośw iecił on na 
cześć urodzin, m ałżeństw  i  zw w swoich 
monarchów. K rytycy w ogób ają mu
m onotonią; z pomiędzy u h  C )

(*) Mierzliakow j e s t  po ..w
wJKossyi, który o d w a ży ’ nemos o w a. D o ­
tąd!-cytowano g o ,  na?;,':::. -- ■’ < » IC '^ ę c e j .

pow staje na niego, że zamiast w ięcej zajmować '
się człow ieczeństw em , niż pojedyńczemi osoba- 1
m i, nie ś ledz ił w ielkich  namiętności i  wzru­
szeń serca ludzkiego, ale zacieśniał się do u- 
czuć i spraw  miejscoivych. Zarzut ten nie jest 
zupełnie słuszny. N ajw iększy z liryków  sta­
rożytnych, P indar, b y ł w yłącznie poetą miejsco­
wym. Tylko Pindar g łęboko przenikał się ta­
jem nicam i re lig ii i historyi swego k ra ju , m iał 
rzeczyw iste uw ielbienie d la  tryum fów , które 
o p iew a ł; w ie rz y ł, że zw ycięztwo olimpijskie 
nap rzyk ład , by ło  tem, co może być najbardziej 
boskiego na ziem i; Łomonosow zadziw iał się 
raczej, niżeli u w ie lb ia ł, w ykrzykując i pytając: 
co w idzę? ja k i to w id o k ! patrzcie co się dzie­
je  na zachodzie lub na wschodzie! —■ sztuczne- 
mi przejściam i k le ił formę liryczną, zawsze su­
chy i  zim ny, nie m ia ł dość uczucia, żeby ją  
nape łn ić .“  (K urs długoletni lit. S ła w . p . 60.)

Sum arokow obok tragedyj i ód p isa ł przy­
najm niej jeszcze komedye, eklogi i satyry; Ło­
monosow p isa ł same ody, a przyte'm dw ie ty l­
ko tragedye i niedokończoną epopeę „P e tryadę .“  
Takim  b y ł duch owego czasu; tak  pojmowano 
w ów czas w  Europie istotę poezyi, a różnica 
miedzy Petryadą Łomonosowa a H enryadą W o l­
tera , zapew ne nie w ie lka . Łomonosow przeno­
si p a łac  Neptuna na morze b ia łe , i nie zważa 
na to ,  że m ieszkańcow i śródziemnego morza i 
A rchipelagu Greckiego trochę za zimną w yzna­
czył strefę. P io tr W . i N eptun, bóg Oceanu 
u starożytny cli G reków , jak ież  porów nanie! Da 
sie zrozum ieć, czemu Łomonosow swego dzi­
kiego i w ybujałego  poematu nie dokończył; po­
siad a ł z natury tyle zdrowego rozsądku, że po­
dobnego w ybryku rozsierdzonej fantazyi w yko- i 
nać nie chciał. T ragedye Łomonosowa są po­
dobne do epopei. Sumarokow wszystkich pró­
buje form , aby z W olterem  stanąć na rów ni i

Krytyka k lękała  przed  p ow agą  je g o  im ie n ia ,  a może  
i rangi;  bo  trudno so b ie  w yobraz ić ,  jakim  tu  strachem  
przejmuje re c e n z e n tó w  p o ło ż e n ie  h ie r a rch iczn e .  Pi­
sarze bibliografi i  i h istory i  l i teratury ,  n igdy  nie za­
niedbują w y l iczy ć  w szystk ich  r a n g ,  ty tu łów , orderów  
i zaszczytów autora; skrupulatnie  zapisują r o k ,  m ie­
s iąc  i dz ień  k ażdego  postąp ien ia  na w yższy  stopień, 
każdej n om in acy i  na urząd. C zęs tok roć  u do łu  całej 
stronnicy,  n a p e łn io ne j  temi w ia d o m o śc ia m i ,  jeden  w iersz  
led w o  w skazuje  d z ie ło .  N iem iec ,  professor  Otto, p o ­
su n ą ł  tak da leko  to  u sza n o w a n ie  dla d o s t o j e ń s t w , że 
o drzuc iw szy  rozb iór  p ism , zo s ta w i ł  sam e rejestra rang  
i  orderów  zd ob iących  p isarzy. (1. c .)
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wszystkich równy pokazuje brak talentu. 
Lecz w ów czas inne miano zdanie o poezyi jak 
dzisiaj, a przy nieprzezwyciężonej chuci pisa­
nia i szarpiącej miłości własnej, trudno było 
nie zrobić z siebie wielkiego geniusza. W sp ó ł­
cześni szaleli za Suroarokowem. I tak jeden 
z najznakomitszych i najrozsądniejszych ludzi 
z czasów Katarzyny, Nowikow, wypowiada 
w swym „S łow niku historycznym Rossyjskich 
pisarzy^ następujące zdanie: Poetycznemi i pro- 
zaicznemi dziełami najrozmaitszego rodzaju za­
pracował sobie Sumarokow na wielką i nie­
śmiertelną sław ę nie tylko u llossyan, lecz na­
wet u zagranicznych akademiów i najsław niej­
szych Europejskich pisarzy. A jakkolw iek pier­
wszy u Rossyan trajedyą podług wszelkich re­
guł sztuki dramatycznej pisać począł, tyle je ­
dnak w  tej mierze zdziałał, że na nazwę Ros- 
syjskiego Racina zasługuje. Eklogi jego od 
znawców porówno z Wirgiliuszowemi są ce­
nione i do dziś dnia niezrównane; allegorye zaś 
uchodzą za skarb Rossyjskiego Parnassu; w tym 
rodzaju poezyi o wiele przewyższa Fedrusa i 
Lafontena , najsławniejszych w  tej mierze lu­
dzi. Zresztą wszystkie jego dzieła przez mi­
łośników Rossyjskiej literatury bardzo wysoko 
są cenione, (p. 207 — 208.)

Takie sławienie Sumarokowa jest w  obe­
cnej chwili rzeczywiście śmieszne; lecz ma swe 
znaczenie i pow ód; bo pokazuje jasno, jak  po­
trzebni i pożyteczni dla postępu w literaturze 
są owi śmiali i niezmordowani pracownicy, któ­
rzy dobrodusznie namiętność swą psucia papie­
ru wielkim talentem nazywają. Mimo wszelki 
trak  zdolności, zasłużył się jednak Sumarokow 
wielce, budząc interes do czytania i do przed­
stawień teatralnych u Rossyan. Współcześni 
szczycą się takimi ludźm i, podziwiając ich 
W swej. dobroduszności jak  geniuszów. Posłu­
chajmy, co tenże Nowikow mówi o Tredjako- 
wskim: Mąż ten posiadał wielki rozum, obszer­
ne wiadomości i niesłychaną pilność; znał do­
kładnie Łaciński, Grecki, Francuski, W łoski i 
ojczysty swój język , prócz tego jeszcze filozo­
fią, teologią, krasoinówstwo i resztę nauk. Po- 
żytecznemi swremi dziełmi zasłużył sobie na nie­
śmiertelną sław ę; pierw'szy w  Rossyi ułożył 
prawidła nowego Rossyjskiego rymotwórstwa; 
jest autorem licznych dzie ł, a liczniejszych je ­
szcze tłómaczeń, tak, iż niepodobną się rzeczą 
Wydaje, aby siły jednego człowieka na to star­

czyły ; bo jedyną starożytną historyą Rollina
dwa razy tłóm aczył  Nadto ku większej
sław ie jego nadmienić jeszcze należy, że on 
pierwszy w Rossyi utorował drogę do umieję­
tności grammatycznej i rymotw7órstwa; przyteni 
b y ł pierwszym professorem, pierwszym poetą, 
i pierwszym tłumaczem tylu licznych i użyte­
cznych dzieł. (p. 118 — 119.)

Nie bez celu przytaczamy to miejsce; św ia­
dectwo współczesne, jako zawsze stronnicze, nie 
powinno bynajmniej uchodzić za dowód prawdy 
i ostateczny wyrok; lecz należy je uwzględniać, 
chcąc osądzić pisarza; bo w każdym razie za­
wiera część praw dy, która potomności często 
jest niedostępna.

T r e d j a k o w s k i  b y ł antagonistą Łomono­
sowa. Język Słow iański w  granicach państwa 
Piotra W . zaw ierał trzy narzecza : Moskiewsko- 
Rossyjskie, czyli północne; M ałoruskie, czyli 
południowe; i Białoruskie, zachodnie. Każdym 
z tych dialektów mówiło niemal 10 milionów 
ludności. Południowy, najdźwięczniejszy i naj­
bardziej muzykalny, nie b y ł jednak tyle upra­
w ny, żeby mógł służyć piśmiennictwu; zacho­
dni, najbogatszy, najczystszy, będący niegdyś 
językiem dworu i kancellaryi wielkich książąt 
L itw y, miał już ukształcenie znakomite; p ó ł­
nocny, odciąwszy od niego mowę zepsntą k il­
ku prowincyj Fińsko-M oskiewskich, posiadał 
także wielkie bogactwo żywiołów pierw'otnych, 
ale brakowało mu wzniosłej prostoty narzecza 
Litewsko-Ruskiego i harmonii, jaka  odznacza 
mowę południową. i

W szystkie te trzy dialekty mieszały się w Pe­
tersburgu z zabytkiem jaszcze. S taro-S łow iań­
skim, cerkiewnym. Nie wiedziano, który z nich 
wybrać na język urzędowy. Łomonosow7, W iel­
ko-Rossyanin z nad morza B iałego , d a ł pier­
wszeństwo sw emu narzeczu rodzimemu, i wniem, 
jeszcze bawiąc w Niemczech, u łożył kilka zwro­
tek ody. W iersz ten napisany wrtenczas,- kiedy 
Konarski pracowra ł  nad poprawą wymowy Pol­
skiej, b y ł dla Petersburga niesłychaną nowo­
ścią, cudownem zjawiskiem, obudził uniesienie 
powszechne.

Tredjakowski chciał stłumić postęp dialektu 
Wielko-rossyjskiego, a wtrącić literaturę nową 
w Staro-sław ianizm , podsycony narzeczem po- 
łuduiowem. P isał tedy takim językiem swoje 
tragedye, ciekawTe dziś z tego w zględu, że są 
wiernym obrazem, jakich natchnień mogło do-
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Starczyć źródło miejscowe i dokądby zaszło.pi­
śmiennictwo Rossyjskie tym torem. Tragedye 
jego składają się w największej części z sa­
mych tylko scen etykiety dworskiej; osoby szy­
kują się ciągle podług starszeństwa hierarchi­
cznego, powtarzają rymowane formuły ceremo­
niałów, które trudno byłoby tak na inny język 
przełożyć , żeby to wszystko nie zdawało się 
parodyą zabawną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ustęp z prawdziwej Monacho- 
maeliii.

Niepamiętam, w którem to ze znaczniejszych 
miast Radziwiłłowskich, — podobno że w Nie­
świeżu, — były w osmnastym wieku dwa o- 
sobliwie klasztory, doznające względów xiążę- 
cych, i walczące o nie ze sobą zacięcie, — to 
jest: 0 0 .  Reformaci i Jezuici. Po zgonie któ- 
regości z Radziwiłłowskiej rodziny, obadwa 
zgromadzenia na wyścigi starały się świetno­
ścią żałobnych obrządków okazać wdzięczność 
za doznawane od familii łaski, — a tern samem 
nowe sobie zaskarbić. W  obu kościołach sy­
pały się gradem: mowy pogrzebne, elegie i e- 
pitafia, — huczały dzwony jak na gw ałt, — 
gorzały jarzęce świece, brzmiały śpiewy i mu­
zyka. Na ten raz przecie prości Reformaci wzię­
li górę nad subtelnymi synami Lojoli... i o zgro­
zo ! tryumf ten zgotował jeden pułku , baru— 
niarz, braciszek Tadeusz. On, będąc mecha-

nicus naluralis,  przedstawił w końcu nabo­
żeństwa duszę nieboszczyka Radziw iłła , wlek- 
kiem, przejrzystem odzieniu anielskiem, ulatu­
jącą z katafalka do nieba; koncept ten w ca- 
łern mieście tyle narobił aplauzów7 i w7rzaw'y, 
że ani wspomniano nawet o Jezuickich exekwiach. 
— W spaniałe animusze niezniosą obojętnie ża­
dnego upokorzenia: bogobojni Ojcowde, nie mo­
gąc zepsuć Reformackiego sukcessu, chcieli przy­
najmniej żółcią swą obryzgać jasny ich tryumf. 
Ojciec poeta, drugi może Baka, nasmarzyw'szy 
kilka godzin mózgu, skomponował, — ojciec 
kaligraf przepisał, — a żak usłużny o świcie 
przylepił na drzw’iach Reformackiego klasztoru 
następne epigramma:

„W ielce się żali Radziwiłła dusza,
„Na Reformata, brata Tadeusza,
„Ze ją  do nieba posyła beż g ac i...
„Niech mu Bóg p łac i! “ —

Lecz brat Tadeusz, upojony świeżem powa­
dzeniem, podniósł śmiało rzuconą rękawicę i 
ex  promptu  wypalił natychmiast odpowiedź:

„Niech się nie żali Radziwiłła dusza,
„Na Reformata, brata Tadeusza;
„Będzie jej w7 niebie, choć bez gaci, do­

brze —
„Daleko lepiej niźli komu w bobrze.“ —-

(W iadom o, że Jezuici nosili czapki bobrow e.)

Ustęp ten z prawdziwe'j wojny mnichów, 
am z autentycznego źródła, bo od Reformata 

adziwiłłowskiej B i a ły , na Rusi Podlaskiej.
R. Z .

Zeszyt j e d e n a s t y ,  Roku drugiego pisma miesięcznego: Kościół i Szkoła, zawiera 
następujące artykuły:

I . Rzeczy tyczące się naukow ości i w ychow ania: Mają też szkoły elem entarne udział w przyczynach 
upadku moralności i osłabienia religijnego życia? W yjątki z ksiąg złotego wieku literatury Polskiej, jako przy­
kłady dobrej polszczyzny (z uw agam i dla nauczycieli), zebrał E . Estkow ski, nauczyciel. (Zbiór I.) K ształce­
n ie  nauczycieli. Język (dalszy ciąg). Jakby popraw ić uposażenie szkół w iejsk ich , bez przyłożenia ciężaru
gm inom . '  . . .

II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: Zmiany zaszłe w stan ie  nauczycielskim w .cią- 
gu  trzeciego ćw ietćrocza r. b. . . . .

III. L iteratura: Pedagogika, czyli: Nauka w ychow ania, ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, 
professora języka Polskiego , literatury  i pedagogiki w instytucie A lexandryjskim . W arszawa. W  drukarni 
Stanisława Strąbskiego 1846.

IV. Rozmaitości.
Y. W iersze różne. — K orrespondencya.
Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgarniach kra­

jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 z ł. poi. _________

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e ra  w  Lesznie. (R edaktor: D r .Szymafoki-)


